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C c tty  p r c n a m e n t f .
We Ł m f e j  miesięcznie 2 Kor, 
za codziebu^ dwukrotną dostawę 
do i m i  ś r  f̂ejai się 6 0  iu!eny.

Z prser»-łką pocr v  krzja 
f BK^.arcBHs 

nJe»ncŁ2K.50h.| 2 2-krot 3 K .- f c  
k-wartai 7 K-6 C h  jrv*ry+Vą 9  K. — h  
roczni. 3 0  X  -  h . |p k c ito w  3 ę  x  _ h .
W Nieme: ech: iiJesięcŁińt 4 Kor. 
Vr innych n̂ jjSstip̂ jch Zwiążł ! po­
cztowego m ies ięczn ie  o K o r a  
Zi/nana adrest pocztowego 4 0  haL 
ke'4 akcyz ę^jrustracya, Drukari ia 
Lwów, ulica ChGiążczyzrr' 17—19.

Rękopisy i listy w snnw ach redakcyjnych należy ?dr< 
uprasza się nadsyłać pod adreśer Adonis is trs c

?drę.«ow«c <L-: I z d tó c y i Cforw* F».*teJeęe « »  > » w '  —
Sic? *» r  riafeJeg© we Lw m ńt. — Adres Jte LatagnjRosy

sprenraefc
!•»< Li rów

C e n y  © g ło s z e ń .
OfToarm- a fir-ta ty  za 1 ęiois* 
petitowy lub jego m^-jsca 2 0  haL 
Nadesłane za wieisz petitowy lub 
jego miejsa 8 0  halerzy. 
Nekrologu za u !i irsz petit 6 0  ha*. 
Doniesienia o Słuoac. zaręczynad 
i t  p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. Vfyniz- jp b -  
wzeri pismem liczą aię podwójnie.
®. Ceny oddzielnyc* numerów: 
Hr popowdn. 6 h. z prztsyłk? 10 h. 

, Nr, posanny 4  b- z przesyłką i h* 
Drobnych rękopisów nie zwraca s i t

przedpłaty i odbioru piss og»oszp lia i reklamacyo 
— Nri tełefoosi Redakcyi 541, Admi;..straoi 740.
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S i  a l e n i J a r z  I w o w s u i .
P iątek. 30 c /e rw c a .

I m io n a .  Rzym.-kat.: Dziś: Urocz. Serca Jezusa. — 
Ju tro : T eobalJa O] -  Gr -kai. Dziś: 17 Manuiła M. —
Jutro 18. Łeontya. — Słow. Dziś Cichosława. — Jutro Bo­
gusia ,,'a. r

Wschód słońca 4'9, zachód 7'57.
P o c i ą g i  a o i e . o w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, wedle zegara miejskiego uo K rakow a 9'01*, 
f t l l ,  3-26*, 7-11 11-36, 121*, 451 ; do Rzeszowa 4'46; do 
P odw ołoczjsk  7‘06, 11 31 2’36*, 9 36, 11 36; dc P rzem yśla- 
C hyrow a-R ym anow a-Iw onicza-jasła : 10’41 ; do CzeinLo-
wiec 6'51, 9 56 (od lipca w święta do Worochty), 3’16*; 
El'16, 3‘27*; do K ołom yi: 6 2 6 ; do Stryj. 11 46; ao La- 
w ocznego: 8 06, 331, 7*01; do s a m b o m  9'36, 4‘56 1131 i 
clo Ja w o ro w a : 731, o'3-t; do B rzuchow ic: 6 26 (od 14 
maja do 10 września), 9-06 (świąteczny), 1'06 (świąteczny), 
2 46. 3 56, 6 46, 8 06, 8*31; do Rawy: 11*51 (niedz.) 8*06; 
ao 3 e łzca : 11-46; co Janow a : 7'31, 9"51, 211 (14 maj:: do 
10 września w święta), 3'44 (14 mai-a do 10 września), 6-34; 
do Szczerca: 231 (1 czerwca do 10 września w św ięta); 
do Luoienia 2 51 (14 maja do 10 września w święta). — 
Pociągi pospieszne opatrzona gwiazdką, nocne (od 6 wie- 
ćzór do 5 59 rano) urukowane czarno.

K itzc -a  i  b lb l io te U L  O ssolineum : Biblioteka w dn 
powsz. od 9—2; muzeum w dni powsz. (prócz poniedziałku 
oci 9—1, r.acto we w torek i p i^ e k  od 3—. , w niedzielę 11—1 
Muzeum Dzieduszyckich, Teatralna 18) w niedz 10—1 
w dni powsz. 10—1 za zgłoś z. — Muzeum przemysłowe 
otw crte w dni powszednie prócz poniedziałku) od g. 9—2, 
w święta od .0— i. — Bibliot. uniw ersytecka: otw arta co- 
dzicn.iie z wyjątkiem niedziel i świąt od g. 8 do 1 popoł. 
i od g. 4 do 7 w. w soooty lylko od 8 do 1. W niedziele 
otw arta dla zwiedzającej publiczności od godz: ty 10 -ano 
do i2 w południe. Biblioteka Baworcwskiego (Ujejskiego
2) wtorki, środy, piątki i soboty 4—6. Bibl. Pawlikowskich 
(Trzeciego Maja 5) środy, soboty i niedziele od 11-12. 
— Bib! Politechnik' w święta, niedziele poniedziałki od 
11—1 w in n t dnie 10— 1 i 4—8. — b ib lio tek i Tow. Szew­
czenki (ul. Czarnieckiego 20) 2—Ó (prócz r.iedz i św. ru­
skich). — Bibl. Narodnego Domu (Teatralna 22) we w to­
rki, środy, piątki, seboty 9-—],? ?— 6.

l i y s t L i r j  s i a l e .  Tow przyjaciół sztuk pięknych 
(Muzeum przemysłowe) coaz. od g. 10—5. O pła.a 60 h., 
w niedz. 3u h.

Si y s t a w j  c z a s o w e .  Wystawa zbiorow a dzieł Wło­
dzimierza Nałęcza w Salonie Tow. Sztuk pięknych. .'Mu­
zeum przemysłowe) Wystawa prac Kazimierza Sichulskiego, 
w Salonach Towarzystwa Sztuk pięknych. (Muzeum prze­
mysłowe).

L w o w s k i e  F o t o - P l a s t l k o n  w pasażu Hausm ana 
(46 razi piemiowane) ou 25 czerwca do 1 lipca do widze­
nia : Szach perski we Lwowie. Zajmuj%ce zdjęcia z chwi­
lowego pobyti przez specyalnego fotograf.- i zajmująca 
podióż pi zez Persyę i Kaukaz. — Wstęp 20 hal.

W y b o ry  do galicyjskich Izb lekarskich (W lokalu Iz­
by lekarskiej, ul. Dominikańska 11).

JP o p is  w zakładzie ociemniałych (ul sw Zotii 1. l l )  
o godz. 10 rano.

Z e r o m a d i e r l e  Towarz. myśliwskiego św. Huberta 
o godz. 10 rano w Dyrekcyi Skarm i

T c a i r  m i e j s k i .  Dziś zamknięty J u tro : „Kochanek 
swej żony*, kroiochwiia w 4 aktach Jerzego Duval’a i M a­
urycego Hennequin'a.

Przełom w Tow. im. Mickiewicza.
Długo odkładane nadzw. Walne zgrom adzenie T o ­

w arzystw a im. M ickiewicza odbyło się we środę 28 bm. 
przy niezwykle hcznym kom plecie.

Posiedzenie zagaił dr. K o p i a ,  który został na­
stępnie wybrany przewodniczącym  W alnego zgrom adze­
nia. Referent wydziału prof. Pini przedstaw ił w kilku 
słow ach powody rezygnacyi przewodniczącego prof 
Bruchnalskiego i jego zastępcy prof. Kallenbacha, a za­
znaczywszy, że wydział stoi na stanow isku niewzruszal­
ności uchwały, k tóra stała się powodem  rezygnacyi, 
przedstaw ił imieniem wydziału wniosek przyjęcm tych 
rezygnacyi.

Następnie prof. K allerbach odczytał obszernie 
um otywowany wniosek reasum pcyi uchwały z d. 27 
m aja w spraw ie dzieła p-of T retiaka. Wniosek podpisa­
ny był przez 32 członków Tow arzystw a (Zacytowaliśm y 
go  dosłow nie w czw artkow ym  num erze „Słow a P ol­
sk iego").

W alne zgrom adzenie ośw iadczyło się jednak wię­
kszością głosów przeciw  wprow adzaniu tej spraw y na 
porządek dzienny a za ograniczeniem  dyskusyi do kwe- 
styi samych rezygnacyi.

Prof. D e m b i ń s k i  wyraził przekonanie, iż w a­
żnym powodem  rezygnacyi było to , iż w iceprezes Tow  
nie był wcale poinform owany o zam iarze postaw ienia 
wniosku tak  w ażnego pum im c, że wiedzieli o nim nie­
którzy członkowie wydziału. W oapow .edzi na ten za­
rzu t zaznaczył prof. K o p i a ,  że wniosek nie pocnodził 
od wydziału, a tylko zbieg okoliczności zdarzył, że czło­
nek Wam zgrom adzenia, który ten w niosek stav 'iał, był 
zarazem  cztonkiem wydziału Prof. S c h n e i d e r ,  za­
znaczając, że się nie zgadza z form ą protestu przeciw  
Akademii, w ystąpił przeciw  tendencyi, aby tę  uchwałę 
znieść. Uznaje, że w nioskodawca miał zup tłne  praw o 
poruszyć tę  spraw ę w form ie wniosku nagłego i uchwałę 
uważa za praw ną. Jeżeli przewodniczący ów czesnego 
W alnego , zgrom adzenia uważał ją za tak  szkodliw ą dla 
Tow arzystw a, m ógł zgrom adzenie rozw iązać i zwołać 
następne.

P r o f .  P i n i  w odpowiedzi na zarzuty prof. D em ­
bińskiego wyraził przekonanie, że skoro  każdy członek 
W alnego zgrom adzenia ma praw o stawiania wniosków, 
io  należenie do wydziału Tow. nie m oże nikom u tych 
praw  członka odejm ow ać. Z resztą nie było żadnego oo- 
siedzem a wydziału; on sam zaledwie na dwa dni przed 
Wainem zgrom adzeniem  był poufnie o tyin wniosku 
uw iadom iony, ale był zobow iązany du sekretu. Radca 
G e r m a n  zaznacza, że cały przebieg akcyi dochodził 
go  z daleka; z iednej i drugiej strony widział pewne 
zaognienie, k tóre w przyszłości m oże się stać dla T o ­
w arzystw a niebezpieczne. Zw raca się do prezesa i w i­

ceprezesa z zapytaniem , czy przy rezygnacyi obstają. 
Prosi, aby raczyli głos zabrać i współdziałać celem na­
prawienia tego, co się stało  niedobrze.

W odpowiedzi prof B r u c h n a l s k i  wyraził 
przekonanie, że ostatn ia uchwała wstrząsnęła bytem T o ­
warzystwa. Kwestyonuje znaczenie większości głosów 
w pewnych spraw acn. Sądzi, że większość może decy­
dow ać tylko w spraw ach administracyjnych, a nie w in­
nych, do których potrzebne jest uprawnienie przez pewne 
ąuantum  wykształcenia, Jedną z n tjsz^chetoiejszych za 
sad jest ta . żeby sp rawy ducha wy-.wolić z pod w szyst­
kich sąaów  postronnych Ci, którzy uznali w olność tw o­
rzenia naukow ego i sądzenia naukow ego, przyznał so ­
bie to  praw o, k tórego  odm owili Akademii. Akademia 
nie decyduje w iększością, gdyz wydając wyroi; wybiera 
ciało mniejsze, aby usunąć w yrok tłumny. Skoro A k a­
dem ia nie nnosza się w sądy innych Tow arzystw , jest 
także upraw niona żądać, aby naukowe T 0w arzystwa nie 
mieszały się w sad Akademii —  zostaw ia czuciu nauko­
wemu członków, jak daleko zaszłyby instytucye nauko­
we, gdyby były zależne oci opinii poza nimi istniejących. 
—  Prosi, aby znaleziono drogę wyjścia z całej sprawy. 
Przew odniczący dyr. K o p i a  wyjaśnia, że według sta ­
tu tu  W alne zgrom adz. m iało praw o większością głosów 
pow ziąć uchwalę w spraw ie izieła T retiaka.

D-. W o j c i e c h o w s k i  w dłuźszem przem ówieniu 
s ta ra ł się w skazać ow ą drogę wyjścia. Reasumpcyi 
uchwały jest przeciwny, z tego powodu, że tow arzystw o 
tak  zasłużone i poważne, jak Tow. Mickiewicza, nie po­
winno odgryw ać roli piłki i raz taki, raz przeciwny 
wniosek uchwalać. Gdyby taka reasum peya zapadła, mo- 
żnaby jej podsuw ać m otyw y uboczne. Staw ia wniosek: 
„W al. zgrom adzenie ośw iadcza, że z f o r m ą  p r o t e ­
s t u  uchw alonego na wal. zgrom adzeniu z dnia 27 maja 
nie zgadza s ię “.

W niosek o  traktow anie tej spraw y upadł, mimo to 
postanow iło wal. zgrom adzenie przed rezygnacyam i roz­
strzygnąć kwestyę „p ro testu", wobec tego, że nie dało 
się tych spraw  rozdzielić.

D r. K r e z e k  uzasadnia wniesiony na poprzedniem  
wal. zgrom adzeniu „p ro test" . Nie idzie tutaj o wyraz, 
ale o  treść, o  pow agę krytyki naukowej. N auka nie jest 
paszkwilowaniem ; dopatryw ać się w jakim człowieku 
„a prio ri" tylko stron ujemnych m ogą umysły bardzo 
m ałe; tern bardziej jest to  niedopuszczalne wobec ludzi 
rzeczywiście wielkich. Akadem ia jest naszą najwyższą 
instytucyą naukową. Jeżeli dotychczas nie w ystępowano 
przeciw  jej nagrodom , to  na podstaw ie przekonania, że 
s ta ra  się być bezstronną. Z chwilą jednak , gdy A ka­
dem ia odznacza dzieło uznane już przez krytykę jako 
p-zynoszące nienaukowe sądy o Słowackim, jest obo ­
wiązkiem każaego  człowieka zaprotestow ać, tem  b a r­
dziej naukow ego tow arzystw a. Podsuw anie kultu relig>j-
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—  A książki, to  szelm y stargali do szczętu —  
oznajm ia nagle lakut.

—  C o? K to?
—  A ci, co pocztę zostawili w schronisku!
—  T o i Książki  s ą ?
—  Są niby, ale już ich niem a... zobaczcie sami.
T orba zostaje wyładowaną. Jest parę pakietów  do

bogatych Jakutów  —  kupców, są także listy do M ieczy­
sława, dwa do jego tow arzysza Andrzeja W oskresień- 
skiego, syna popa z pod Poltaw y, i kilka okładek od 
książek z postrzępionem i resztkam i opakow ania.

P o  pćłgodzinnem  jeszcze certowaniu się, listy na 
koniec zostaią, a gość uczęstowany „po gard ło" wy- 
'6źdża. Gdy opadła para, k tóra napełniła izdebkę wiel­
k im i  kłębam i przy szerokiem  otworzeniu drzw.. aby 
s,§ zm ieściła fałdzista jakucka docha, —  Mieczysław 
chwyta to  listy, to  strzępy książek, odczytując s ta rte  
od wilgoci wypełzłe tytuły.

Ach, tak  pragnął mieć tych drukowanych przyja­
ciół, tak  się cieszył od pół roku. że bedzie ich miał, 
że wczyta się w drogie stronnice znane i odczytywane 
wiele ”azy a zaw sze upragnione.

—  Andrzeju, do ciebie są dwa listy.
—  A niech n ęd ą ... już mi o  nich mówiieś, jak 

ten wieprz tu był.

—  Weź, przeczytaj.
— I... i... —  odpow iada leżący apatycznie na 

szerokiej ławie Andrzej.
M ieczysław czuje, jak go coś dusi w gardle po 

tej odpowiedzi bez słów nieszczęsnego tow arzysza, s ta ­
ra  się jeanak nie zw racać na to  uwagi i odczytuje ad re­
sy na kopertach pu raz dziesiąty najmniej. Jeden list 
jest z K ary*), od profesora , drugi od Juliusza, trzeci 
z pieczątką w arszaw ską nieznanym charakterem  zaadre­
sow any. W aha się, który najpierw otw orzyć, chciałoy 
czytać , wszystkie razem ... ale mu przeszkadzają znów 
te dwa tak spokojnie leżące na stole. Czemu on ich nie- 
b.erze, czemu nie cieszy się n im i!

—  Andrzeju! Zaklinam cię, ocknij s ię !
—  I i...
—  Siebie i mnie zam ęczysz! Ja z tobą  dłużej nie 

będę m ógł w y trzy m ać!
—  W szystko mi jedno! —  odpow iaaa Andrzej, 

podkładając ręce poc głowę, pokry tą długiemi, zm ierz­
wionemu włosami.

M ieczysławowi wykrzywia usta tępa, bezsilna ro z ­
pacz. Siada tyłem do Andrzeja i na now o zaczyna się  
pieścić kopertam i. Bierze je w palce, wyczuwa, jakby się 
chciał przekonać, iż są one rzeczywiście, że ma je nie­
w ątpliw ie.

Rozcina pierw szy, ten z Kary. T ak  jest, oa pro­
fesora, zna już dobrze to  miłe drobne pismo.

...Ale co Julek p isz e?  Rozcina drugą kopertę
Nie, me, najpierw trzeba ooczytać ten w arszawski, 

on przynosi ogólne w iadom ości, jak idzie rooota...

*) Miejscowość Kara jest miejscem zesłania dla ka 
torżnikow.

Ale list z W aiszawy jest zupełnie banalny, wiązka 
w iadom ości o  uroionycn stosunkach, urojonej rodziny, 
przeplatana brukow ym : dowcipami.

T o  odkłada się na później, wym aga bowiem sta­
rannego odcyfrowania chemicznego... A teraz.

—  D rogi przyjacielu i —  czyta Mieczysław —  
N asz mały św iat otoczony murpm i strzeżony setkami 
bagnetów , podobny jest bardzo w zdooywamu sobie 
praw , do całej ludzkości. Jak o ra  każdy krok do cza­
sow ego ideału okupić musi ofiaram i, Dadającemi w mę 
Czarniach ciała i ducha, zanim wydrze ze szponów prze­
sądu płom yk boski, tak my wydzieramy u naszej t. z. 
władzy, a de facto —  katów, każdą ulgę. każde ustęp­
stw o. ja k  ona m.ewa chwile, przez człowieka nazwan? 
wiekami —  cofania się wstecz, my również za lad3 
kaprysem  pozbawieni jesteśm y wszystkiego L co jest ko 
nieczne dc życia, nie wyłączając pow ietrza i św iatła 
(praktykuje się zabijanie okien deskam i).

T eraz przeżywam y epokę odrodzenia po straszne’ 
w o jn ie! Ares —  Janek pojmany został do żelaznej kiat 
ki i Dostawiony do Petersburga, czy także na trzynaście 
m iesięcy, iak dzil.i bożek, me wiadom o, to  atoli jes* 
pewnem , że pokonali gc nie bohaierscy bracia Aiaidzi 

N ie dziwcie się, że piszę, nie owijając nic w ba 
wełnę, zgodnie z e rą  wolności nadarza się  sposobność 
wysłania listu ibez cenzury. Czy w to  miłe tete a. te tr 
nie w trąci się w asz „zasiedatel", jest rzeczą nie pewną, 
po tem  jednak, co pisaliście o waszych zw yczajach po 
cziowycn, mniemam, że może list prześliźnie się  prze? 
C h ary b d ę! Pytałem  o to  gwiazd —  wróżyły dobrze 
Ale wy, niedowiarku, w takie wróżoy nie wierzy cie. J ’ 
w ierzę nie tylko w gwiazdy.

(C d. n.)
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nego dla Słowackiego jest nie na miejscu; sam em  uczu­
ciem nie myślał nikt w tej uchwale się kierować. Jeżeli 
teraz przychodzi wniosek reasum cyi, to  niech ci.' którzy 
go stawiają, przytoczą dowody, dla których to  czynią, 
nie formalne, ale istotne. Niech zoiją, że Akademia jest 
najwyższą instytucyą naukową, niech zbija, że krytyka 
naukowa potępiła dzieło T retiaka, że fundacya B ar­
czew skiego' jest funaacyą nagradzającą najlepsze- dzieło, 
a nie instytucyą filantropijną. Jeżeli to wszystko zbiją, 
sam będzie również za reasum pcyą, ale dopóki tego nie 
uczynią, uważa wniosek reasum pcyi tylko za krok o b ro ­
ny wobec ogółu, który jest za protestem .

Na wniosek radcy G e r m a n  a zaw ieszono w tym 
punkcie posiedzenie i obie strony sporne wybrały po 
dwóch delegatów  celem znalezienia wyjścia z całej sp ra­
wy. N iestety obrady  koinisyi nie doprowadziły do po­
rozum ienia, a radca G e r m a n  postaw ił tylko od siebie 
wniosek następującej treści: „W alne zgrom adzenie z dnia 
28 czerwca, n.e m ogąc wdawać się w krytykę uchwały 
w alnego zgrom adzenia z dnia 25 maja w spraw ie pro­
testu przeciw nagrodzie udzielonej przez Akadem ię dzie­
łu prof. T retiaka, ośw iadcza, że uchwałę tę  rozumie 
w ten sposób, iż ow o wal. zgrom adzenie nie zam ierzało 
ubliżyć kkadem ii Umiejętności, a  wypowiedziało tylko 
opinię większości obecnych na zgrom adzeniu członków 
na dzieło prof. T re tiaka" .

WoDec tego  prof. B r u c h n a l s k i  oświadczył imie­
niem prezydyum , iż rezygnacyę łączy ściśle i bezw arun­
kowo z rea su m p cją  uchwały.

Prof. C h r z a n o w s k i  w odpowiedzi na poprze­
dnie przem ówienie dra Krczeka określa wrażenie, jak :e 
wywołał krok tow arzystw a w W arszawie. W jednem 
z czasopism poczytnych spotkał się z takim epitetem  
dla AKademii, że nie śm ie go  pow tarzać. Takie w ystą­
pienie przeciw  Akademii zabija chęć przychodzenia na­
szej najwyższej instytucyi z pom ocą m ateryalną. Motyw, 
że uchwała Akademii była pogwałceniem  zbiorowej kry­
tyki naukowej, nie da się utrzym ać. Krytyki naukowej 
o calem dziele dotąd właściwie nie było.

Po przem ówieniach prof. Schneidia, Schlinglera, 
Janellego i Lachow skiego przystąpiono do glosow ania 
nad wnioskiem reasum pcyi. G losow ano imiennie. Za rea- 
sum pcyą ośw iadczyło się 15 członków, przeciw 45.

W obec wyniku głosow ania prof, B r u c h n a l s k i  
imieniem wszystkich podpisanych pod wnioskiem rea ­
sumpcyi zgłosił w y s t ą p i e n i e  z t o w a r z y s t w a ,  p o ­
czerń ci członkowie opuścili salę.

P ozostała większość przystąpiła do głosow ania nad 
wnioskiem dra G e r m a n a ,  który przyjęto prawie jedno­
myślnie Na wniosek prof. Schneidra prezesem  tow arzy­
stw a został w ybrany przez aklam acyę radca G e r m a n ,  
jego zastępcą dr. W iktor Ha l i n ,  Do wydziału wyDrani 
zostali jednogłośnie pp. W ładysław D ropiowski, Brom 
sław Kąsinowśki, Stanisław  Kossowski.

Zebranie przeciągnęło się do północy.

vV ieści z Królestwa.
E cha zaburzeń w  Łodzi.

A dw ukat przysięgły V. yganowski, podczas zabu­
rzeń piątkowych, przechodząc ulicą, otrzym ał postrzał. 
Rana jest śm iertelna.

„Kuryer W arszaw ski", w koresponuericyi z Łodzi, 
podaje treść proklam acyi robotników ze stronnictw a na­
rodow ego, wymierzonej przeciwko strajkom . Prokiam a- 
cya podnosi błędne teorye i środki, które sprow adzają 
na kraj tylko nieszczęścia i nędzę, które stan robotni 
czy piow adzą do zupełnej ruiny. P roklam acya kończy 
się słow am i; „Precz ze strajk iem !"

„Rozwój" podaje listę ofiar ostatnich zaDurzeń. 
W śród zabitych jest 11 ewangelików, 43 katolików i 
50 żydów. ____

Policya otrzym ała fałszywe doniesienie, że na ulicy 
Franciszkańskiej w pewnym domu zbiera się kom itet re ­
wolucyjny. W ysłano żołnierzy, którzy w nocy otoczyli 
dom i na ślepo poczęli strzelać, raniąc kilka niewinnych 
osób. Garnizon tutejszy wzm ocniono do 15.000 ludzi. 
M iasto podzielono na cztery cyrkuły wojsKOwe.

Od wtorku wszystkie niemal fabryki są znowu 
czynne.

Policya o trzym ała doniesienie, że w lesie pod 
Zgierzem zebrali się socyaliści. Kozacy otoczyli las i 
rozpoczęli ogień. 18 ludzi odniosło tany, 180 ludzi a re­
sztow ano i pieszo pędzono do więzienia 4 mile drogi.

O statecznie stw ierdzono, że z ogólnej liczby 54 
sklepów m onopolow ych, zniszczono 35. Latarń ulicznych 
ogółem potłuczono 1465.

Po krw aw ych dniach w  Łodzi.
B erlin  (Teł. wh). D onoszą tu z Ł odzi, że gene- 

rał-lejtnant O bolenszew  wezwał wszystkie redakeye, aby 
też zechciały się przyczynić do uspokojenia ludności. 
Specyalna kom isya, pow ołana z ram ienia ministersiw-a 
wojny, celem przeprow adzenia śledztwa nad zaburzeniam i 
ostatnich dni, już przybyła. Pierw szą jej czynnością —  
po przeprow adzeniu przedw stępnego śledztw a —  było 
zaaresztow anie policm ajstra C hrzanow skiego i czte­
rech kom isarzy pulicyjnych.

W czoraj został przez nieznane osobistości zastrze­
lony rewirowy Kiryluk. Sprawcy umknęli.

Silne patrole kozackie po przedm ieściach i wsiach 
sąsiednich dopuszczają się gwałtów, przychodzi więc do 
bardzo częstych krwawych starć z chłopami. Czasopi­
smom zabroniono o tych faktacn donosić.

Z am knięcie m onopolów .
Warszawa ( le i .  wl.). Onegdaj z rozkazu policyi 

zamknięto wszystkie szynki i sklepy m onopolow e 
z wódką.

O dezw a Bebla.
B erlin  (Tel. wl.). W rewirze przemysłowym na 

granicy pruskiej, rozrzucono m nóstwo proklam acyi, 
w których przyw óuca - socyalistów  niemieckich, Bebel, 
wzywa robotników  do solidarnego postępow ania.

Burjf  z a ł o g i  „ K g i a z i a  P o t i ^ m k i n a £;.
1 O dessa (TBK.). O  ouncie na pancerniku „Kniaź 

Potiem kin" donoszą; Onegdaj w ieczorem statek  ten 
z dwiema łodziami torpedow em i przybył tu z Sebasto- 
pola. N atychm iast rozeszła się po mieście w iadom ość, 
że załoga w ym ordowała swych przełożonych, aby po­
mścić pewnego majtka, którego rozstrzelano z powodu, 
że w imieniu całej załóg, skarżył się na ziy wikt. O po­
wiadano dalej, że zwłoki ow ego majtka wystawione na 
nowem „m olo" w porcie, a majtkowie nie dopuszczają 
tam władz, grożąc, że będą opór stawiali. Wnet tysiące 
ludzi zgrom adziło się w owej części portu, gdzie były 
wystawione zwłoki m ajtka Ornelczuka. Na piersi zm ar­
łego um ieszczona była kartka, zaw ierająca oświadczenie 
całej załogi, że O m elczuk um arł dla prawdy, gdy je 
dnemu z oficerów powiedział, że luazie otrzym ują złe 
pożywienie. Z tłumu bezustannie wrzucają ludzie pie­
niądze do puszki, umieszczonej obok głowy trupa, w celu 
zebrania potrzebnej na pogrzeb kwoty.

Z pom iędzy licznych wersyj, opisujących zajście, 
najbardziej rozpow szechniona jest w ersya opow iadająca, 
że ów oficer, którem u Omelczuk zaraportow al, że za­
łoga otrzym uje niedobrą zupę, położył go trupem  wy­
strzałem  z rewolweru, poczem cała załoga wrzuciła do 
m orza i utopiła najprzód ow ego oficera, następnie ka­
pitana oraz wszystkich oficerów, z wyjątkiem kilku, k tó­
rzy trzym ali stronę m ajtków W O dessie majtkowie 
zwłoki U m elczuka w łódce przewieźli na ląd, i zaw ia­
domili władze, że w razie, gdy spróbują ich aresztc  
wać, oni do przedstawicieli władzy strzelać będą.

Na pokładzie pancernika kilka razy wywieszono 
czerwoną chorągiew . Popołudniu załoga udała się do 
wszystkich parow ców  i łodzi, będących w porcie, i zmu­
siła robotników  do zaprzestania pracy. Robotnicy, za­
jęci przy transportow aniu węgla, dostarczyli załodze po­
żywienia.

Oczekują przyDycia floty Czarnego m orza. Ruch 
wśród tłumu jest nadzwyczaj ożywiony. U zwłok Omel- 
czuka przydybano pewnego przebranego strażnika g ra­
nicznego. Załoga chce urządzić OmelczuKowi uroczysty 
pogrzeb.

Londyn (B. Reutera). Z O dessy donoszą: Zbun­
tow ani m arynarze pancernika „Potiem kin", strzelali 
do patrolu k ozak ów  i 4 k ozak ów  zabili a 20 zranili.
Krąży pogłoska, że na. 4 okrętach w ojennych w S e-  
bastopolu w ybuchł bunt.

Petersburg (TBK.). Słychać tu, że wiceadm irał 
Krieger z czterem a okrętam i wojennymi odpłynął z Se- 
bastopoia do O dessy. Oczekują go tam dziś wieczorem . 
O trzym ał on rozkaz wezwać załogę „Potiem kina" do 
poddania się, a w razie oporu zatopić okręt wraz z za­
łogą  i przywrócić porządek w O dessie.

Z a b u r z e n i a  »  O d e s i e .
O dessa (TBK.) Onegdaj przez cały dzień w wielu 

punktach miasta słyszano strzały. Liczby rannych do­
tychczas nie stw ierdzono. Na placu Katedralnym  w ieczo­
rem nastąpi1 wybuch bom by, jeden polieyant oraz czło­
wiek, który bom bę rzucił, zostali zabici. P atro le utrzy­
mują po iząJek  w mieście, N aw et pociągi kolejowe 
kursują pod eskortą . Strajk w fabrykach trw a dalej. 
O biega pogłoska, że sp lądrow ano dom Rosyjskiego Tow. 
Żegiugi.

O dessa (Tel. wł.). P anu je  tu na:zupełmejsza anar­
chia. W ojsko przyłączyło się do zbuntowanych majtków 
i dopuszcza się strasznych gw ałtów . Dzielnice, położone 
w pobliżu portu, najzu pełniej zDurzone. W ładze są bez­
silne.

S tacyonow ane w Sebastopolu  ‘ okręty wojenne 
otrzym ały rozkaz uśm ierzenia rew olty Wiele obcokra­
jowych okrętów  handlowych ciężK O  uszkodzono.

Londyn. (TBK.) WedlLg prywatnej depeszy z Ode- 
sy przyszło tam  do poważnych zajść. S etk i ofiar pa­
dło. C zęść zabudowań portow ych leży w  popiołach. 
W mieście ogłoszono stan wojenny. Obecnie spokój.

Londyn. (B. Reutera). Z O desy donoszą wczoraj 
o  godz. 1 popoł.: Tłum czyni wielkie spusztoszenie
w mieście. W porcie składy zniszczono. 300 ludzi za ­
bitych, w  tem  w ielu  k ozak ów . W ojsko przywróciło 
spokój.

O desa. (TBK.) Od w czoraj godz. 10 m. 10 w ie  
czorem  p łoną m agazyny w  porcie. Tłum z m agazy­
nów wywleka tow ary Szkoda w ynos, m iliony. M iasto 
zalega gęsty dym Na placu Katarzyny w pobliżu pom ­
nika Richelieu’go wybuchła bom ba. Dwie osoby zgi­
nęło W ciągu nocy przyszło kilka razy do starcia tłu­
mu z wojskiem. S etk i zabitych. S zp ita le  przepełn ione. 
Pom oc lekarska jest niewystarczająca. Sklepy zam knię­
te. Ruch handlowy ustał. Główne ulice m iasta zam knęło 
wojsko. Wiele osób opuszcza m iasto W starciach z Woj- 
skiem wzięli także udziat m arynarze pancernika „Po 
tiem kin". Zwłoki Ornelczuka leżą jeszcze w porcie. 
M arynarze dom agają się, ażeb \ urządzono zabitem u ich 
koledze pogrzeb z honoram i wojskowymi.

O d esa . (TBK.) Trzy parow ce S tarorosyjskiego Tow. 
żeglugi spaliły się w porcie, Ogień zniszczył gmach ża­
rn ąJu  portow ego i wiele innych budynków. Wielkie m a­
sy wyładowanych tow arów  stoją na wybrzeżu w pło­
mieniach. Wiele okrętów  opuszcza pospiesznie port. Tłurn

przeszkadzał straży ogniowej w gaszeniu pożarów, fcMa 
rynarze „Potiem kina" zabrali zwłoki Ornelczuka pono­
wnie na pokład okrętu. 11 oficerów, których załoga 
„Potiem kina" pozostaw iła przy życiu, wysadzono na 
ląd. O ddział m arynarzy „Potiem kina" pod przewodnic­
twem popa okrętow ego udai s.ę do gubernatora w o ­
skow ego z prośbą o pozwolenie na pogrzeb Omel 
czuka.

Słychać, że załoga okrętu p rzew ozow ego  „W ę­
szą", który przybył z Nikołajewa, przyłączyła s ię  do za­
łogi „Potiem kina" i w lę c e  jej w yaała kapitan? 
i o ficerów  o k rętu. W m ieście ciągie strzela wojsko  
do tłumu. Liczba rannych i zabitych jest bardzo wielka

Słychać, że zastępcy m ocarstw  w O desie zw ró  
ciii s ię  do sw ych rządów  z prośbą o przysłanie okrę  
tów  w ojennych. W mieście ogłoszono stan oblężenia 
W piątek dzienniki nie wyjdą.

Londyn. (TBK.) W Izbie gmin podsekretarz stan- 
Earl of Percy odpowiedział na zapytanie, że rząaow  
nie doniesiono, jakoDy poddanym  angielskim w' Odesie 
groziło szczególne niebezpieczeństwo.

Ze strony konserwatywnej zapytano, jakie środki 
ochronne zam ierza rząd przedsięwziąć celem ochrony 
życia i mienia poddanych angielskich w Odesie

Balfour odpowiedział, że baidzo  trudno przedsię­
wziąć takie środki w kraju, który nie pozostaje pod 
rządami W. Brytanii.

Bunt marynarzy w  Libawie.
Libawa (nad morzem Bałtyckiem) (TBK.). W czo­

rajszej nocy m arynarze tutejszej kom endy marynarki, 
w dani się  do m agazynu, uzbroili s ię  w karabiny i 
zaczęli ostrzeliw ać m ieszkania oficerów  marynarki. 
Jeszcze w ciągu nocy wysiano do portu artyieryę, we 
czw artek rano zaś wysłano do portu kozaków i pie­
chotę.

K ongres przeustaw icieli m iast.
M oskw a (TBK.). W czoraj burm istrz m iasta Mo­

skwy otw orzył kongres reprezentantów  miast, liczących 
ponad 50 .000  m ieszkańców ; bierze w nim udział 117 
delegatów . Burm.strz oświadczył w przemówieniu swem, 
że obecnie nic wystarcza już żądanie zwołania soooru 
ziem skiego, lecz należy nieodzownie dom agać się kon 
stytucyi.

burm istrz K ronsztadu podn.óst, że projekt Bulv- 
gina i tak nadaje przewagę agraryuszom  nad żywiołem 
miejskim i ma na celu stworzenie instytucyi tylko d o ­
radczej, która nie może zadowolić Rosyi.

Zgrom adzenie poleciło prezydyum kongresu wy­
pracow anie projektów  w celu wzmocnienia żywioiu miej­
skiego w przyszłej reprezentacyi narodu.

M oskw a (TBK ). Kongres delegatów  miejskich 
przyjął następującą rezolucyę- „Zwołanie zastępców na­
rodu na podstaw ie konstytucyjnej jest k.oniecznip po trze­
bne. P rojekt Bułygina o ile jest znany, nie zaw iera żą­
dania zwołania reprezentantów  narodu. O pracow anie ta ­
kiego projektu jest niemożliwe bez udziału reprezentan­
tów narodu. Opóźnienie reform czyni ■położenie z ka­
żdym dniem trudniejszem ". *■

Rezolucya ta ma być podana do wiadom ości rady 
ministrów. 1

O bawy w  Petersburgu
Petersburg (Tel. wł.). Dnia 3 lipca o taw ia ją  się 

z powodu zarządzonej mobilizacyi groźnych rozruchów 
i nowych zam achów. Garnizon wzmocniono, a nadto 
ściągnięto z piowincyi 160 agentów  cywilnych dla p o ­
mocy policy i.

Gruzini pośredniczą.
Tyflis (Tel. pryw,). O dbył się tu zjazci gruzińs.so- 

mahometariski, na który stawili się delegaci Gruzinów i 
M ałiometan z catego kraju kaukaskiego * Celem zjazdu 
Dyło ustalenie zasad zgodnego postępow ania w interesie 
zdobycia dla Kaukazu praw sam orządu Zjazd ro zp a try ­
wał także piekącą spraw ę zatargu M ahometan z O rm ia­
nami. Gruzini podjęii się pośrednictw a między zw aśnio­
nymi odłam am i ludności Kaukazu.

Petersburg (Pet. Ag.) • Gen -adyutant Gripppeń- 
berg  został mianowany generalnym inspektoiem  pie­
choty.

\ ® T O J ¥ A .

U kaz o m obilizacyi.
P e te rsb u rg  (TBK.). Ukaz carski zarządza pow oła­

nie rezerw istów  109 powiatów wojskowych, w okręgach 
wojskowych Petersburg, M oskwa, Kijów, W arszawa. 
M obilizacya obejmuje też obie stolice.

S p ra w a  pokoju .
T ok io  (B. Reutera). Kom itet partyi konstytucyj­

nej powziął następującą rezolucyę: Jakkolwiek niepotrze- 
bnem jest ustalenie w szczegółach warunków pokojo­
wych, „to uważamy jednak za właściwe oświadczyć, że 
zarów no dla osiągnięcia celów wojny, wytkniętych 
w chwili rozpoczęcia kroków nieprzyjacielskich, jakoteź 
dla zabezpieczeń.a naszego państwa w przyszłości i dia 
ustalenia pokoju w Azyi wschodniej i oparcia go na 
trwalej podstawie konieczne jest ustąpienie przez Ro- 
syę p ew n ego obszaru ziem i i zw rot kosztów  wojny, 
tuuzież ostateczne i jasne uregulow anie kwestyj, do­
tyczących Korei i Mandżuryi.

Rezolucyę tę w ięczono prezydentowi ministrów.
P artya postępow a wydała odezWę, w której po­

staw iono na ogół te sam e warunki, z douaniern jednakże 
jeszcze kilku punktów.

P a ry ż  (TBK.). Do Agencyi liavasa donoszą z Pu-



„S Ł O W O  POLSKIE" \ Tr. 299  piątek 30 czerwca 1905 3

te rsbu r,a , ze w kołach politycznych tw ierdzą, iż przygo- 
towanićr uo rokowań pokojowych iuż ukończono, i że 
pełnomocnicy rosyjscy i japońscy w krótce się zbiorą.

Nowy czyn korsarski „Tereka".
K opennaga (TBK.). Tutejsze Azyatyckie Tow. 

Żeglugi otrzym ało telegraficzne zawiadom ienie, że okręt 
tego Tow arzystw a „Księżniczka M arya", który płynął 
z Europy do Jokoham y, został na morzu chińskiem 
przez rosyjski krążownik pomocniczy , Terek" d. 26 
b. m zatopiony. Kapitan i załoga tego okręiu przybyli 
do  Batawii,

Jeńcy rosyjscy w  Japonii.
W iedeń (Tel. wl.). „N . W. T agb latt"  otrzyma*

wykaz jeńców rosyjskich, którzy do 30 kwietnia b r. 
wzięci zosiali przez Japończyków  do niewól1'. Wykaz 
ten oochodzi z japońskiego źródła urzędowego. D o 30 
kwietnia znajdowało się w niewoli u Japończyków 
o0 .297  Rosyan a m ianow icie: 10 generałów , 70 ofice 
rów sztabowych, 884 innych oficerów, 8557 podofice­
rów i 50 .768  szeregowców.

Ecno sprawy nulskiej.
Londyn (B. Reutera). Z okazyi rocznicy swych 

urocizm, król nadał adm irałowi bar. Spalinowi i w ice­
admirałowi Poum ierow i w uznaniu ich pracy przy zaże­
gnaniu zajścia z pod HulI, krzyże wojenne Św. Michała 
i Jerzego.

Ż ółte n ieb ezp ieczeń stw o .
Petersburg (Tei, pryw.). „N ow oje W rem ia“ podaje 

telegram  z Londynu, ze między Japonią a Chinami na­
stąpił układ, który Japonię zobow iązuje do zbudowania 
nowej floty -Duńskiej. Japonia ma także wyszkolić Chi­
nom oficerów morskich.

Sprawy parlam entarne.
W ieaeri. (Tel. wł.). Na wtorkowem  posiedzeniu 

Izby poseł Płaczek, jako zwierzchnik subkom itetu kom i­
sy! przemysłowej, z Dolecenia tejże komisyi postawi 
wniosek nagły wyboru specyalnej komisyi z łona  całej 
Izby, która się uzna za będącą w perm anencyi,  celem 
wypracowania reformy noweli Drzemyslowej.

W iedeń, ( l ei .  wł.). Na środow ej kom erencyi 
zwierzchników klubów prezes Koła polskiego hr. Dzie- 
duszycl.i dom agał się usunięcia z porządku dziennego 
Izby ustawy o ochronie chmielu. Hr. Dzieduszycki za­
znaczył przytem, ze obecne usposobienie w Kole pol- 
skicm skian.a się ku temu, aby nie przyjąć rezoiucyi, 
jaką stronnictw a w kwestyi upaństwowienia kolei pół­
nocnej powezmą. Również oświadczył się przeciw za­
łatwieniu w ODecnei sesyi przedłożenia w kwestyi prze­
kroczenia kredytów  na koleje alpejskie, gdyż Koło pol- 
Skis przeciw temu się zw raca i prosił, aby w tej mie­
rze żadnych nie powzięto uchwał.

Ekspozytura dyrekcyi dróg wodnych.
W iedeń. (TBK.) Z dniem 1 lipca będzie urządzo­

ną w Krakowie ekspozytura c. k. Dyrekcyi budowy dróg 
wodnych i rozpocznie w dniu tym swe czynności. E ks­
pozytura ma powierzone soDie szybkie prowadzenie pi o- 
jektów i innych robót, związanych z budow ą dróg wo­
dnych w Galicyi. Przy urządzeniu tej ekspozytury i przy 
równoczesnem pomnożeniu sił technicznych w Dyrekcyi 
pudowy dróg wodnych miano na wzglęazie budowę ka­
n a łu  Odra-W isła.

Strajki rolne na W ęgrzech.
Veszprin. (W ęgry) (Tel. wł.) Strajkujący robotni- 

-y roln w liczbie około 800, wyruszyli uzbrojeni w ko 
,y i widły. Słuzoa dw orska przyłączyła się do nich. Ro- 
lOtnicy ci żądają podwyższenia płacy w dw ójnasób i 
-zterech dni pracy w tygodniu. Zarekw irow ano wojsko 
l|a  utrzym ania porządku.

Sprawa m arokańska.
P aryż. (TBK.) W kołach parlam entarnych słychać, 

;e Rom ier przedłoży jutro radzie ministrów odpowiedź 
ia notę niemiecką i może jeszcze tegoż dnia poda ją 
jo wiadomości am basadora niemieckiego. Odpow iedź 
•jiezawodnie będzie zaw ierała zgodę na odbycie kon- 
erencyi.

■.Figaro" donosi, że odpowiedź francuska me bę- 
dzie miała formy zwyczajnej noty.

Maaryt. (TBK.) D onoszą, że konferencya w spra­
nie M aroka praw dopodobnie zbierze się w Madrycie

Paryż. (TBK.) Z w iarogodnego źródła słychać, że 
Kom ier, który odbył ponownie konferencyę z am basa­
dorem niemieckim, przekonał się, że Niemcy nie miały 
namiaru naruszyć interesów  francuskich w M aroku. We­
dług tej informacyi życzy sobie R om ier jaknajrychlej 
załatwić kwestyę m arokańską.

N A  M A R G 1 N F S I E .

Izy  wiele do szczęścia trzeba?
Gzy wiele do szczęścia trzeba ?
Ach! tak me wiele, nie wiele!
O t ! troszkę na ziemi —  nieba 
jest w twych oczętach, aniele'

1 troszkę także monety,
To wszystko, o czem ja roję,
By dla kochanej kob.ety 
W ystarczyć m ogło na s t r o j e ,

1 troszkę więcej —  (wszak banki 
Bogate w kruszec sa z ło ty '),
Żebym dla serca wybranki 
M ó g P tak ie  kupić k l e j n o t y . . .

Dla "zegoż szczęsnej przeszłości 
Widoki dla mnie się chm urzą?!
To t r o s z k ę  — obok miłości,
T o  jest t r o s z e c z k ę  —  za dużo!

KAZET.

Wiadomości bieżące.
i.

S p . ś i r z e i e n i a  m e te o r o lo g ic z n e  (z obserwato- 
ryum astronom. Politechniki) w u. 29 czerwca b. r.:

Godzina
Ciśnie­

nie
W nm.

Tempe-
ratnrb

C.

Opaa 
Wiatr w 24 s.

; (2. 2 pp)

Temperatura
Kai- | 

w \-2<?7.a 1
Naj­

niższa

7 rano 
2 popol. 
q wiecz.

732-2 
732 0 
732-2

24-6 
27-2 
20 3

SW-2 |
SW'3 !l —  
SWj |

j
31-0 1 14-6

U w a g a :  P ogoda przy zmiennem zachmurzeniu, 
P r o g n o z a  n a  d z i ś :  Zmienne zachmurzenie,

lokaine opady. i

—  O byw atelstw o h onorow e nadata posłowi Wincen­
temu . jabłońskiemu Rada gminna m iasta Dobrormla 
w uznaniu zasług tegoż, położonych dla dobra gminy 
i powiatu.

W ycieczka. Wydział Tow &piew. ,,E cho“ urządza 
w niedzielę 9 lipca br. dla członków Tow arzystw a 
i ich rodzin wycieczkę tow arzyską do O leska, Podho- 
rzec i Sasow a. W tej ostatniej miejscowości odbędzie 
się tegoż dnia koncert i reunion. Lista o tw arta  do 
wtorku 4 lipca wieczorem . Zgłaszać się można do 
udziału i po inform acye w piątek, sobotę, poniedziałek 
i w torek, każdym razem między 7 a 9 wieczorem 
w lokalu Tow arzystw a, gmach hr. Skarbka II. p. drzwi 
nr. 45.

—  Podw ieczorek  w yścigow y, na cele S tow arzysze­
nia „D zieciątka Jezus" zapowiedziany, nie odoędzie się 
z przyczyn od komitetu niezależnych. Pieniądze za 
spizedane -Dilety m ożna odecrać  w kariceiaryi dra Bi 
iika, ul. T rzeciego Maja 21.

—  S p ro sto w a n ie . O trzym aliśm y list n as tęp u jący : 
„Szanow na Redakcyo ! W myśl § 19 ust. pras. upra­
szam o umieszczenie następującego sprostow ania :

W kronice z daty 21 czerw ca 1905 um ieszczono 
n o ta tk ę : Znaczną kradzież kosztowności popełniono
wczoidj w mieszkaniu budowniczego p Michała Alako- 
wicza przy ul. 29 Listopada 1. 64. Złodziej podszedł 
pod otw arte  okno i skradł zeń żelazną szkatułkę za ­
w ierającą biżuteryę dam ską w artości przeszło 800 koi ."

NMe praw da jest, jaKoby podpisany podszedł pod 
otw arte okno i skradł zeń żelazną szkatułkę, zaw iera­
jącą biżuteryę dam ską wartości 800 kor. Onufry Łucy- 
szyn, dozorca domu we Lwowie ul. 29 Listopada 4 1 " .

Do listu powyższego dołączam y kom entarz, 
w form ie notatki ze strony pohcyi, tej tre śc i:

O dnośnie do powyższej prośby, zauważam , że 
O nufrego Łucyszyna, poszlakow anego początkow o
0 kradzież na szkodę M akowicza, wypuszczono na 
w o l n o ś ć  z p o w o d u  b r a k u  d o w o d ó w  wr i n y .  
Stankiewicz, kom. policyi.

—  N ędza na poczcie. W dniu wczorajszym otrzy­
maliśmy ud c. k dyrekcyi poczt i telegrafów  „d la"  
Galicyi okólnik, zaklejony w jakiś stary  form ularz nie­
miecki, z czego wnosićby można, że w c. k. dyrekcyi 
poczt albo zaorakło  kopert, albo też zaprov,adzono 
groszow ą oszczędność ze świetnym wynikiem, bo 
urzędnik wysyłający te okólniki musi na zrobienie ko ­
perty ze starego  (nb. zbutwiałego) papieru i naklejenia 
aaresu  stracić kilka razy więcej czasu, aniżeli ua w ło­
żenie okólnika do gotuw ej koperty. Niech żyje nowy 
system  oszczęd n o śc i! Ale czy to  nie uchybia Dowadze 
instytucyi, to kwestya.

—  S zk o ła  gospodarstwa dom ow ego. Zawiązane d. 
12 kwietnia ar. Tow arzystw o pod nazwą „G ospodar­
stw o dom ow e" stow arzyszenie zarejestrow ane z ograni 
czoną poręKą, otw iera we Lwowie w październiku br. 
„Szkołę gospodarstw a dom ow ego". Teoretyczne i p ra­
ktyczne wykształcenie uczenie w gospodarstw ie dom o- 
wem oraz przyswojenie im wiadom ości niezbędnych do 
należytego spełniania zaaań, jakie czekają Kobietę 
w życiu rodzinnem, spolecznem  i narodow em  —  oto 
cel tej szkoły.

Zgodnie z tym celem program  nauki będzie na­
stępu jący . 1. Zajęcia czysto gospodarskie: 1) gotow anie, 
robienie zapasów , 2) szycie, naprawianie i przerabianie,
3) pranie i prasow anie, 4) sprzątanie i porządki dom o­
we, 5) rachunki gospodarcze. II. WyKłady, pogadanki
1 ćwiczenia praktyczne z zakresu : 1) hygieny ogólnej,
kobiecej i wychowania fizycznego d z ie c i; 2) chemii
i tow aroznaw stw a ; 3) botaniki, hodowli kwiatów
i ogrodnictwa. 111 O gólne wykształcenie 1) wykłady 
historyi i g eo g ra fi P o lsk i; 2) czytanie i om awianie 
arcydzieł literatury p o lsk ie j; 3) pogadanki z dziedziny
nauk społecznych, ekonom icznych, handlu, przemysłu, 
etyki, estetyki itd.

G ospodarskie czynności odbyw ać się będą w 3 do 
4 godzinach rannych, wykłady i pogadanki po południu. 
Środa po południu przeznaczona na wycieczki naukow e 
i zwiedzanie publicznych lub prywatnych zakładów 
i instytucyj, jak laboratorya, cieplarnie, ochronki dzieci, 
muzea, wystawy, urządzenia wodociągow e, elektryczne, 
ogrzewanie centralne itd. Sobota po południu wolna 
zupełnie. Szczegółowy rozkład godzin zostanie później 
ogłoszony.

Każdy dział obejm ą wybitne, fachowo w ykształ­
cone s i ły : G rupa 1. Kierownictwo kuchn' i zajęć do ­
m owych oraz naukę rachunków gospodarczych obejmuje 
p. Ludwika O polska ubznaiom iona z podobnym i za- 

i kładami zagranicznym i. N aukę szycia ’ o raz  dozór naa

pran,'em i prasowaniem  p. Krypiakiewiczowa. G rupa 11 
W ykłady hygieny ogólnej p. d r . Kazimierz Panek, asyst 
unity. j W ykłady hygieny kobiecej i wychowania fizy­
cznego dzieci p. dr. F lora O górków na. W ykłady chemii 
i tow aroznat.stw a p prof. Bronisław Duchowicz. W yć’ 
kłady botaniki, hodowli kwiatów i og roaow nictw a p . " 
Władysław Kubik, asystent uuiw.

Grupa 111. W ykłady history i polskiej, p. Adam 
SkałKowski.

Wykłady geografii ziem polskich, p. dr. Eugeniusz 
Romer, docent Uniw.

Pogadankam i z zakresu literatury, nauk społecznych, 
ekonom icznych, etyki i estetyki, kierować będą uprosze­
ni prelegenci.

Kurs cały trw a dziesięć miesięcy; po ukończeniu 
całego kursu uczenice dostają świadectwa.

Uczenice wstępujące powinny mieć ukończony 
16 rok; opłata miesięczna wynosi 20 koron. Można 
również zapisywać się na pojedyncze działy lub w ykła­
dy za stosow ną opłatą.

Lokal, obi jmuiący kuchnię, spiżarnię, salę praco­
wni i wykładów, przedpokój o raz mieszkanie kierowni 
czKi zaktadu, znajduje się przy ul Akademickiej 4 (róg 
Chorążczyzny) I p. Własny teren, na którym uczenice 
będą sam e hodowały kwiaty i warzywa, .znajduje się na 
placu powystawowym .

Po wszelkie bliższe informacye, należy się zw ra­
cać przez czerwiec i lipiec do p. M odesty Michalew 
skiei, ul. Kraszewskiego 1. 19 a lub do p. Olgi B.eczyń
skiej, ul. Kraszewskiego 1. 25; w sierpniu i wrześniu do
p Anny Polonieckiej ul Akademicku 1. 2 a

Udział członka Tow. „G ospodarstw o dom owe" 
wynosi 50 kor. i może być spłacany ratami.

—  K łótliw a s tró żo w a . Lokatorow ie kamienic; 1. 3. 
plac M aryacki, której właścicielem jest br. Brunicki, 
oskarżyli wczoraj na policyi dozorczynię tej realności 
„janow ę", która jest w prost plagą dla lokatorów. „P a ­
ni Janow a" nigdy i z niczego nie jest zadow oloną. Po- 
buntowawszy służące na panie (bo i to  robi pani Jano ­
wa), czepia się dzieci grożąc im połamaniem ras 
i nóg. Gi właśnie onegdai zbiła Janowa dz.ecię p P„ 
który musiał szukać satysfakcyi w policyi, bojąc się dla 
szerokiej buzi pani Janowej załatw iać spraw ę i n t r a  mu-  
r o s .  Może polieya nauczy p. Janow ą rozumu.

—  Pułapka n a  w o zy .  Przed realnością 1. 39 d ul.
Łyczakow ska ułożono ubiegłej nocy olbrzym ią kupę zie­
mi, która, leżąc między szynami tram waju, tworzyła n ie­
jako pułapkę na wozy. W dzień iakcś szczęśliwie om i­
jano tę  kupę, a w nocy jednak stała się ona powodem 
wypadku. O to  właściciel kamienicy, każąc wywozić zie­
mię z podw órza, nie zarządził widać ustawienia w nocv 
przed tą  ziem ią latarki ostrzegającej, wskutek czego wóz 
pocztowy, wracający w nocy na 28 b. m. z Vv'innik ao 
Lwowa, najechał na kupę, wywrócił się, a siedzący na 
wozie wachm istiz żanuarm eryi, Józef S tarak, padł tak 
nieszczęśliwie, że odniól kilka ciężkich oorazeń. Nieszczę 
śliwego musiano natychm iast odwieźć do szpitala woj­
skow ego. W ywiezienie tei ziemi należało, jak wyjaśnili 
poszkodowanem u, do Wojciecha Brodkowskiego, który 
też praw dopodobnie pociągnięty zostanie do odpow ie­
dzialność:

—  A m a to r  k ie łbasy . Zarobnik, Ignacy Pastyrski, ku­
pował onegdaj w południe w masarni St. Jankow skiego 
(Sykstuska 29) za 10 hal. okraw ków ", a przy tej spo ­
sobności „pociągnął" kiełbasę, wartości 3 kor. Sklepo­
wa Józefa Tobijasiewicz, spostrzegłszy brak kiełDasy, pu­
ściła się za Pastyrskim  w pogoń i wreszcie w ulicy Le­
ona Śapiehy udaio jej _-,ię chwycić sm akosza. Kiełbasa 
wróciła do właściciela, a am ator cudzej kiełbasy poszedł 
do aresztu. i ^

—  N iebezpieczny p o ża r. W czoraj o godz 8 30 wie 
czorem wybuchł ogień w składzie narty Sary Albert 1. 6 
ul. Czackiego. Z niew.adom cj na razie przyczyny zajęła 
się nafta, tak, że Albertowa ledwie z życiem uciekła. 
Sptonąf cały zapas nafty i urządzenie sklepowe wartości 
200  kor, Przyw ołana straż pożarna ugasiła ogień w pi ze 
ciągu pół godziny. A lbertowa pudejrzewa, że jakiś męż­
czyzna, który bezpośrednio przed pożarem  kupował 
naftę, rzucił niedopałek z cygara, z czego praw dopodo 
bnie pow stał ogień. Sąsiedzi jednak zeznali, że A lber­
tow a gotow ała sobie często kolacye i obiady w skle­
pie i praw dopodobnie sam a przez nieostrożność wznie­
ciła ogień, r s ■

—  W ykręcił s ię  sianem . Zarobnik Karol Szuszkie­
wicz dostał się w nocy na 25 Pm. do mieszkania W oj­
ciecha Hawy zam. na Kieparowie i skradł na szkodę 
zam ieszkałego tam Eiiasza M achnowskiegc ' ubranie, ze­
garek i 18 kor. Machnowski, szukając za złodziejem 
spotkał Szuszkiewicza w chwiii, gdy ten sprzedaw ał na 
Krakowskient ubranie i zegarek. Przyłapany na uczynku 
Szuszkiewicz udał • niewiniątko i wyjaśnił, że ubranie 
i zegarek dał mu jakiś złodziej, k tórego on (Szuszkie­
wicz) za godzinę przyprowadź . Machnow ski uwierzył 
tym bajom, puścił wolno Szuszkiewicza i tyle go wi­
dział. Ubranie i zegarek odzyskał, ale 18 kor. przepadły.

; —  Z naleziono. Przy ul. Sykstuskiej znaleziono trzy 
klucze \vertheim owskie. —  W ul. Teatralnej znaleziono 
to rebkę z 5 książeczkami do nabożeństw a, które zgubi­
ła zapeyynie bardzo popożna osoba. — W/ ul. M arszał­
kowskiej znaleziono torebkę z  czarnych paciorków, za­
wierającą chusteczkę do nosa ze znakiem W'. S., ręka- 
wiczki i 16 kor. S6 h

GabryelsKi (K raków } najmuje, kupuje i sprzedaje — 
harmonie (od 100 kor.), samograje (c-d 400 kor.), pianina 
(od 500 kor.) i fortepiany (od 600 kord — krajowi i za­
graniczne - nowe i jtrzegrane —- za gotowkę i na spłaty ~  
bez zaliczki, lnsrr używane od cen najniższych. s22j
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Zapowiedź strajku.
W sali „G w iazdy11 przy ul. Franciszkańskiej od ­

było się wczorai zgromadzenie luaowe, zwołane przez 
zgrom adzenie tow arzyszy budowlanych w spraw ie od­
powiedzi pracodaw ców  na merr.oryał robotników , żą­
dający polepszenia warunków.

M emoryal ten był przedm iotem  kilku zgrom adzeń 
budowniczych i m ajstrów, wreszcie na zgrom adzeniu 
odbytem  w środę w ratuszu uchwalili pracodaw cy ze 
swei strony warunki, które doręczyli delegatom  Ro­
botników.

Warunki te me są zgodne z żądaniam i robotników . 
1 tak żądali robotnicy 9-godzinnego czasu pracy, wy­
powiedzenia na 14 dni i minimum płacy dla murarzy 
po 4 kor dziennie, dla cieśli 3 6 0  kor., dla kam ieniarzy 
po 6 kor. dziennie.

Co do pierwszych dwu żądań uchwalili praco­
dawcy nie zgodzić się na nie i pozostaw ić jak dotych­
czas 9V2 godzin pracy i 6-dniowe wypowiedzenie i to 
bez względu czy w poniedziałek. Co do płacy, to  p o ­
dzielono robotników  i płace na kategorye. 1 tak naj­
niższe wynagrodzenie za pełny dzień roboczy ina wy­
nosić dla m urarzy I klasy (czeladników), zajętych przy 
ozdobniejszych fasadach z w ydatnością pracy wedle 
m ającego ułożyć się w spólnie cennika po 4 '2 0  kor., 
ala m urarzy zajętych przy trudniejszycn sklepieniach 
z w ydatnością pracy wedle ow ego cennika 3 '80  kor., 
dla m urarzy (czeladników), zajętych przy mucach i w y­
praw ach zwykłych, wyrabiających najmniej 500  cegieł 
względnie 30 m etrów  kw, gładkiej wypraw y z otrzci- 
nowaniem lub 20 m etrów  kw. wyprawy sufitowej po 
3 4 0  kor., dla m urarzy z mniejszą w ydatnością pracy 
po 2 ‘60 kor.

D la cieśli za ś : dla pracujących w w arsztatacn
pizy schodach ozdobnych, werandach, belkowaniu itp. 
ozdobnych robotach po 3 '4 0  kor.; dla pracujących przy 
wiązaniach dachowych z wydatnością 30 sztuk bantów  
lub 20 desek podłogowych po 3 kor.; dla cieśli po 
mccniczych przy belkowaniu i podrzędnej robocie po 
2 -20 kor.

Dla kamieniarzy pozostaje cennik z r. 1902. Co 
się tyczy żądań „koźlarzy11, uchwalili pracodaw cy od­
mówić .m zupełnie.

Ponadto uchwaliło zgrom adzenie rezolucyę nastę­
pującej t r e ś c i :

„W alne zgrom adzenie, uznając niespokojne s to ­
sunki poza naszym krajem i wzburzone umysły, nie 
wchodząc w pobudki podżegania, mając na oku tylko 
dobro  ogółu robotniczego, przedkłada delegatom  robo ­
tników warunki, które przeszły m ożność pracodaw ców , 
a podyktowane są tylko tą  nadzieją, że dobry stosunek 
pracodaw cy do robotnika wpłynie korzystnie tak na 
sposób pracy, iak . na obopólne dobro z uwagi na 
wyższe ceny i lepszy byt tow arzysza.

W alne zgrom adzenie przestrzega jednak zgrom a­
dzenie tow arzyszy, że lekceważeniem warunków, które 
po wielkiej rozw adze z ofiaram i uchwaliło i jednogło­
śnie uznało jako m axim um , a idąc za radą  tow arzyszy

m urarskich, zniewoleni są związać się solidarnie i obm y- 
śleć dow olne środki przeciwg strajkom  i bo jko tom '1.

O dpow iedź tę referow ał na wczo-ajszem  zgrom a­
dzeniu robotników  p. Lisiewicz.

Przem aw iało następnie kilku mówców, wreszcie na 
wniosek p. H ausnera uchwalono rezc.ucyę następującej 
treści : ,

„Zgrom adzenie w yraża zaufanie swoim delegatom . 
Ze względu na groźne skutki, jakieby strajk robotników  
budowlanych wywołał, wzywają sw oją delegacyę do p o ­
w tórnego wdrożenia pertraktacyj, • któreby doprowadziły 
do porozumienia. Zgrom adzenie zaznacza, że przez uchwa­
lenie tej rezolucyi chce dać opinii publicznej poznać do ­
brą wolę i lojalność robotników  i w yczerpać wszystkie 
możliwe środki, któreby ułatwiły ugodę.

Gdy mimo lojalnego stanow iska nie doprow adzo­
no do porozum ienia, spada cała odpow iedzialność na 
pracodaw ców ".

Jako term in dam a odpowiedzi oznaczono p raco ­
dawcom  2 dni, a rokow ania mają przeprow adzać do ­
tychczasowi delegaci.

W niedzielę odbędzie się dalszy ciąg zgrom adze­
n i ,  na którem  m a zapaść ostateczna uchwała co oo 
strajku.

i ,
R o zm a ito śc i .

X  W ypraw a do b ieguna p ó łn o cn eg o . Z N ow ego 
Jorku donoszą: „Porucznik Peary wypłynie 4 lutego
z Nowego Jorku na statku „Rooseve!t" w celu dotarcia 
do b iegura północnego’. O trzym ał on nieograniczony 
urlop z m inisterstwa m arynarki. Na statku „R oosevelt“ 
m ieizącym  1500 ton, i pusiadającym  siłę 1500 koni 
znajduje się 70 majtków. Żona i dw unastoletnia córka 
porucznika Peary tow arzyszą mu w wyprawie.

Porucznik P eary  ma zam iar płynąć wzdłuż wy­
brzeża Grantland jak najdalej na północ, wybudować 
stacyę, i puścić się saniami po lodach północnych. Za­
pasów bierze na dwa lata a sąazi, i !  siatek „R oosevelt“ 
jesi dosyć silny, aby sobie drogę utorow ać pom iędzy 
lodowcami Porucznik P eary  zam ierza we wrześniu stacyę 
założyć, a w czasie miesięcy zimowych przygotow ać 
pewną ilość składów  z zapasem . Z nastaniem pory le­
tniej chce z pom ocą Eskim osów  udać się na północ 
i p rz tbyć 490  ang:elskich mil, dzielących północne wy­
brzeże Ziemi G ranta od bieguna. Pani Peary i jej có r­
ka pozostaną na wybrzeżu Ziemi G ranta na statKU 
„R oosevelt“ , w specyalnych na ten cel przygotowanych 
kajutach N apróżno porucznik Peary usiłował skłonić je 
do zaniechania podróży. Stanęło na tem , że będą mu 
tow arzyszyć tak daleko, jak statek popłynąć może.

O D PO W IED ZI O D  REDAKCYI.
Wny K. M a t e j s k i , J a r o s ł a w .  Mieszka Lwów, 

G ołłąba boczna 11 a.

Wiadomości gieidewe.
P ary ż , d. 30 czerwca. Trzy procent, renta 98-5J 

29 95.

B erlin , d. 30  czerw ca. Banknoty austryackie 8 5 ’2U 
Spirytus — •— .

F ra n k fu r t, d. 30 czerwca. Austr. k ied. 205  80, 
D isconto — Laur a 188 -40. Koleje państwowe 
— Al pi ny — •— . U sposobienie:

B e r l in ! ,  30 czerwca Przy zamknięciu wczoraiszeni 
giełdy: Kredyty 205 75, Staatsbahny 143 i i  * Disconto Co- 
mandit 18810, Berlin. Io w . handl. 168 25, Laura — , Bo* 
hum ert 250‘80 Koiej pełudn. wschodnio-pruska '—. Ru­
bel za gotówkę 216’—, Kolej warsz.-wied. 124-—, Kolej m o­
rza Srouzien nego —•—, ''o le j M eridionalna -  1—, Losy 
tu rtek i- 153‘7£ R ;nta włoska —■—, „H arpener" kopalnia 
węgla 21125, Kolej Marimburg- Mławka — . Konsolida- 
cye —•—, Lombardy 18’20, Ko1 j Henry 110-76, Niemiecki 
bank narodowy 130*25, Kanada Proferred 1S0-25, Akcye że­
glug! hambursKiej 150'60, Kurs warszawski —•—, Huta 
.Oonnersm ark" 262 30.

Przsgląd Wszechpolski
M IE S IĘ C Z N IK  

P O Ś W IĘ C O N Y  P O L IT Y C E  N A R O D O W E J 
O R A Z  Z A G A D N IE N IO M  Ż Y C IA  S P O Ł E C Z N E G O  

E K O N O M IC Z N E G O  I U M Y S Ł O W E G O  
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  roczn ie  1 2  kor. 

p ó łroczn ie  6 kor.
A d m i n i s  t  r  a  c y  a : u lica  Ja b ło n o w sk ich  1. 9 

w K r a k o w i e .  —  O kazow e n u m ery  n a  ż ą d an ie  w y­
sy łane są  b ez p ła tn ie . 988

W Administracy „Stówa Polskiego" jest do  nabycia 
dzieło:

Karol Scignobos
Bzieie polityczne -  
= 'B u ro p y  ■współczesne).

Rozwój stronnictw H erm  politycznych (1 8 1 4 — 1900, 
Przełożył i uzupełnił jan  S t e c k i .

Cena 2 wielkich tom ów  kor. 10-40, dla p ren u  
m e ra to ró w  „S łow a P o lsk ieg o 11 kor. 7 ‘50. 2450

„ C T C Z T Z : < l ,. ś k “
tygodn ik ilu strow an y dla ludu  

„ O J C Z Y Z N A *  k o sz tu je  w raz  z p rz e sy łk ą  p o cz to ­
w ą roczn ie  4  k o r., k w a rta ln ie  1  kor. 
ż k d r e s : Lwóut, ul. K o p e rn ik a  9. “®Eł 

—  w ychodzi we L w ow ie na k a ż d ą  n ied z ie lę . —1 
Co uaesiąe d o d a je  bezp ła tn ie  książeczkę z zakresu 

hisioryi, polityki i gospodarstwa. 103

B9isr i!HM: SM: J t s r i :

1  WYDAWNICTWA SŁCWA POLSKIEGO ao nabycia we wszystkich księgarniach, oraz 
w AdnjimBtracyi „Słowa Polskiego", ul. Cho- 
rążczyzna 17-19 i we własnych kantorach:

iriiMg

w Pasażu M ikolaschi i przy ul. Klem entyny Tańskiej 1. i, róg Akademickiej.
Beniowski hr. M. A. DZIENNIK PODRÓŻY 1 ZDA­

RZEŃ na Syberyi, w Azyi i Afryce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4 tomy Cena zniżona . . K. F —

Blicher Clausen J. STRYJ FRANIO, powieść z ży­
cia uuńskiego . . . . . K. T20

Compain L. M. PRZEBOJEM , powieść przekład 
z francuskiego Br. Neuft ldówny . . K, —.60

Daudet Ąirous. NOWELE Z CZASÓW OBLEZEN1A 
PARYŻ A C z y t  Polska , K. — 60

Dickens Charles. I NOC WIGILIJNA. II. DZWONY 
przekład z angicu uego . . . . K. — 60

Doyle Conan. wZ ER / ONYM SZLAKIEM, powieść.
Tłum.  za.ig . r Neufe downa. Lwów 1903 K. — 60 

Gąsiorowski Wacław HURAGAN, powieść History­
czna z ep ki napoleońskiej, w 3 toinach. Wyd. 11 
1 ,wów 1903 K 6’—, w ozdob. O D r .  . . K. 7'80

Gąsiorowski Wacław. ROK 1809, powieść hUtory- 
:znj z epoki napoleońskiej, w 2 tomach Wyd. II 
Lwów 1903 K 4‘—, w ozd. opr. . . K. 460

Głbbiński Stanisł Di. ZAMACH NA UNIWERSYTE T 
POLSK' /VE LWOWIE, Lwów 1902 . K. F—

Głąbiński Stanisław Di LUDNOŚĆ POLSKA W GA- 
L1CYI WSCHODNIEJ. Referat wygłoszony na I-ym 
wiecu narodowym we Lwowie . . K. 1. -

Głąbir iKi Sta. isł. Dr. GaLiCYA W BUDŻECIE 
PAŃSTWA na r. 1904 K. —:ótJ

Gorkij M OPOW i\DANlA, wolny przekład z rosyj- 
sk ego. T reść : Włóczęga, M ałżeństw oÓ rłow ie,Z a-
zu b rin a  K. —.60

Gruszecki Art. WIĘKSZOŚCIĄ, pow. współcz. Lwów, 
1902 K, 2-—, w ozdobnej opraw ie . . K. 2'60

Hauch C. TAJEMNICA PEWNE | RODZ'NY POL- 
SK>EJ. Z orye aunsk. przeł, J. Klemensiewiczowa, 
Lwów, 1903 K. 1.20, w ozd. opraw ie . K. 1'80

Heryng Zygmunt. LOGIKA EKONOMII Zasadnicze 
pojęcia ekonomiczne ze stanow iska nauki o energii.
Cena K. 3-—, dla prenum eratorów  . . K. 2•—

H obsor Jan A. ROZW ÓJ KAPITALIZMU YSPÓfc 
CZESNEGO. Z oiyg. angielskiego na język polski 
przeł. H. L. Cena K. 6'25, dla prenum. . K 4’— 

F o  nanowa Kle..ientyna z Tańskich. WYBÓR 
UZ1FL, t^mów 6, wstępem opatrzył dr. Piotr Chmie­
lowski, Cena zniżona . . . . K. 3'—
w ozdob. opr. w 3 tom ach dR . . . K. 4 80

mm I I IH :

J e i  T 1 (Zygmunt Miłkowski) HRYHOR SERDE 
CZNY, powieść, 2 tomy. Z douatkiem szkicu Je ­
den z w i e l u ........................................................K. 1'20

J e i  1 T . (Zygmunt Miłkowski) DO ŚPÓŁOBYWA- 
TEI I. Lis* Otwarty . . K -  '20

Jeż T. T. (Zygmun. Miłkuwskij O BYT, powieść 
1 historyczna na tle dziejów Albanii, 3 tomy, wydanie 

jubil. z jjorti autora. Lwów', 1993 . . K. t —
Jeż T. T. iZygmunt Miłkowski) SYLWETY EMI­

GRACYJNE. Wielka 8-ka . . K. 6 —
K oskor/ski Bolesław  F1NLANDYA. Według autorów 

fińskich i rosyjskich. Z mapą. Cena K. 2'60, dla
p re n u m e ra to ró w .............................................. K, 1'80

K rajewski Józef. TAJNE ZWIĄZKI W GALICY.
(1833—1841), Lwów, .903 . . . . K. 1 20

Kras-.( v sH J. .. (B. BolesławitaY DZIECIĘ STARF 
GO MIASTA, obraz, na tłe ost. powstania K. —’60 

Kuncewicz Izydor. MOI ZNAJOMI, Szkic z lwow- 
s >iego świata, Lwów, 1900 . . . K. -  '60

Laskowski Kazimierz. Z RODU MARZYCIELI, 
(kartki z życia), Lwów, 1900 . . . K. —'60

Lie Jonas. DZIADUN1J. Przekład z duńskiego, 
l w ó w ,  19ou . . . . K. - '60

(Ytariar Jan. M \UDALENA. Przełożył z czeskiego 
Adam M-ski. Z przedmową A Langicgo . K 2 — 
Dla prenum eratorów  . . K F—

Mnszewski Stanisław  SYCYLIA W LATACH 1848 
i I84y . . K. —-60

Payo Ju liusz KSZTAŁCENIE WOLI. Wyd. 11. Prze­
kład J. K. Potockiego...................................... K. 2'60
Dla p re n u m e ra to ró w ..................................... K. 1'80

Piło M. PSYCHOLOGIA PIĘKNA 'SZTU K I. 1 rzekł 
A. M orzkowskiej K. 2 — , dla prenum. K. F2U 

Prevost Marceli. SZCZĘŚCIE W MAŁŻEŃSTWIE, 
tłum. Anastazya Świderska, Lwów, 1902 . K. —-6u 

Przygodny. WARSZAWA WSPÓŁCZESNA W 12 
OBRAZKACH Lwów, 1003 K. 150

Rod Edward. DAREMNY WYSIŁEK, powieść, Lwów, 
1903 . . . .  - K. -20

Robertson f .  HUMANIŚCI NOWOŻYTNI. Studya 
socyologiczne ó Ca.lyle’u, Mi‘lu. Emersonie, A.noi- 
dzie, Ruskinie i Spencerze. Z oryginału ang. prze­
łożył, przypisami skorowidzem op rrzył Jan Ste­
cki. Cena K. 2 o0, dla prenum eratorów  . K. T80

M I M : . il!ie:

Rujan K. MUSZKA, powieś-*, Lwów . K. 3 — 
Romanowska St. NAD M1CHI JANEM. Opowieść 

z życia wychodźców polskich do Ameryki. vżdzn„- 
czona I. nagiouą . . . . K. —'30

Rośny J. H. DOKTÓR I IAKAMBUR. Powieść. Pfzi 
kład Bronisławy Neufeldówny . . K i '20

Kossowski Stanisław. M J.!A ĆÓRKA. Lwów K. 2'50 
Russowsk: Stanisław. PSYCHE, poezye, wydanie 

wytworne na papierze cze-panvni, Lwów K. o — 
Roveta G. LULU, powieśw, przekład z w łoskie­

go i . • . < oo
Rozwadowski Jan, Dr. RUSKIE BEZROBOCIE 

W R. 1902 Uwag c |ego terenie. . . K T20
Sclattus Wiesław. IGODOWCY, powieść. Wydanie 

111. Lwów, 1903, K. 3'—, w ozd opraw. : K 3 60 « „
Sęk aobo: K DZ1LJE POLITYCZNE EUROPY 

VVSPÓŁCZESNEJ. Rozwój stionm ctw  i form poli­
tycznych 18W—1899. 2 1. K. 1b'40, dla prenum K 7'50 

Słowacki Juliusz Makryna Mieczysławska. Wydał 
i obiaśnił dr. Henryk Biegeleisen. Z portretami 
przełożonej klasztoru i poety . . . K 2'—

Sółtar. Abgar. PANNA S1EKIERCZANKA. — Szkic 
Lwów . K 2' —

Spence- Herbert. 1NSTYTBCYE ZAWODOWE 
Z oryg angielsk. tłum. Jan Stecki . . K. 2ou
dla p r e n u m e ra to r ó w ......................................... K. 1 50

W asilewski Zygmunt. NOWv  KONRAD. Rozb!ór 
„Wyzwolenia" Stanisława Wyspiańskiego, Lwów,
1903 . . . . . . .  K. 1 29

W asilewski Zygmunt. ŚLADAMI MICKlEW iCLi,,
Lwów, stro r 300......... ..................................... K. 3'ou

W SPRAWIE REFORMY GMINY WIEJSKiEJ 
Dwie konfereneye materyaty do programu polityk1
narodowej w Galicy i ......................................... K. 120

W azów Jan. KRwLOWA KAZAŁARSKA, w spółcze­
sna powieść bułgarska w 2 częściach. Przełożył 
J. G. . . . . . . . K. l ’8u

W ells H. G. CZŁOWIEK NIEWIDZIALNY, p zekłec 
z  angielskiego, Lwów t . . . K. —'60

WilKoński A. PAMOTY i RAMCTKi . K — 60 
WitoH Jan ZARYSY PRAWA PIERW OTNEGO. Ce­

na K. 2’60, dla prenum eratorów  . . K. FSO
Zmogas. BARC1KOWSCY, powieść., . . K. 5'—
Zora. DROGAMI ŻYCIA, powieść, Lwów . K. 1'20

lilii:
Odpow ied.zialny red -ak to r: Józef Z iem biński.

Z  drukarni „ iło w a  P o lsk .e g o " , we Lwowie, ood zarządem  Jóaala ^ u a o i ń s k i e ^
Nakładem Spółki w ydaw niczej w e  L w ow ie , Stow . zar. z ogr. poręką.

Papier z fabryki Braci Fiałkcw skich w Białe; i Czaucu.


